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Nakład Zuuo egz. 


- Bóg i Ojczyzna! 


(Sprawozdanie na podstawie, stenogra- 
mu). 


W sobotę 12 września br. przed to- 
ruńskim sądem grodzkim odbył się 
proces red. „Gazety Bydgoskiej“ Ka- 
zimierza Małychy o artykuł w 
sprawie brzeskiej. Zakończył się on 
o g. 19.40, wyrokiem którego mocą red. 
Małycha uznany został winnym popeł- 
nienia występku z $ 360 1. 11 kodeksu 
karnego („gruby wybryk“) i skazany 
ha karę 3-ch tygodni aresztu z warun- 
kowem zawieszeniem tej kary na prze- 
tiąg lat dwu. 


* . 


W numerze 301 „Gazety Bydgoskiej“ 
z dnia 31 grudnia 1930 roku ukazał się 
artykuł wstępny p. t. „Zdziczenie mo- 
ralne', zawierający krytykę Brześcia. 
Z powodu tego artykułu red. odpowie- 
dzialny wspomnianego pisma p. Mały- 
cha pociągnięty został do odpowiedzial 
ności karnej. Zapowiedź procesu wzbu 
dziła w całej Polsce ogromne zainte- 
resowanie, albowiem obrońcy oskarżo- 
nego dziennikarza zamierzali powołać 
przed sąd b. więźniów brzeskich w 
charakterze świadków. Rozprawa mia- 
ła pierwotnie odbyć się przed sądem 
grodzkim w Bydgoszczy, o co zabiegał 
p. sędzia Tomaszewski, została jednak 
Qastępnie przez wyższe władze sądowe 
„przeniesiona do Torunia. 

Termin jej wyznaczono na sobotę, 
12 bm., godz. 10.30 rano. Już na dłu- 
go przedtem. kuluary sądu zaroiły się 


od publiczności, pragnącej uzyskać 
wstęp na niewielką salę nr. 17. Nie- 
stety, nieliczni tylko wybrańcy, prze- 


ważnie ze sfer inteligencji toruńskiej, 
dostali się na salę za biletami. I na 
iawach dla publiczności i w koryta- 
rzach panowało wielkie podniecenie. 
Stół prasowy był oblężony. Przybyli 
przedstawiciele pism warszawskich, 
poznańskich, bydgoskich, toruńskich i 
P. A. T.-icznej. W chwili wejścia pod- 
prokuratora sądu apelacyjnego p. 
Bieńkowskiego, przydzielonego specjal- 
me do tej sprawy, woźny wzywa pu- 
bliczność do powstania. Po chwilowej 
konsternacji część obecnych powstaje 
z miejsc. 


Początek rozprawy. 


Wkrótce potem, punktualnie o godz. 
10.30 wchodzi p. sędzia Gumiński, na- 
czelnik toruńskiego sądu . grodzkiego 
wraz z protokólantem, apl. Krakow- 
skim. 

Na ławie obrończej zasiedli mece- 
nasi: dr. Stanisław Szurlej z Warsza- 
wy, Felecyn z Bydgoszczy i dr. Paweł 
Ossowski z Torunia. Mec. Stypnikow- 
ški przybędzie z Warszawy później, po 
południu. 

P. sędzia sprawdza personalja ©- 
«gkarżonego i odczytuje akt oskarżenia, 
z którego wynika, iż red. Małychą od- 
powiada za zamieszczenie w num. 301 
„Gazety Bydgoskiej" z dn. 31 grudnia 
1930 roku artykułu p. t. „Zdziczenie 
moraine*, omawiającego sprawę brze- 
ską, a podającego — wedle aktu — sze 
reg faktów zmyślonych, względnie 
przekręconych. Akt zaczepia poszcze- 
gólne ustępy artykułu. 

Podprokurator Bieńkowski wstaje i 
eznajmia, że ogranicza akt oskarżenia 
do końcowego ustępu, zawierającego 
zdanie, że kaźń brzeska nie jest jakimś 
odosobnionym fragmentem, ale ogni- 
wem systemu, świadczącego o zdzicze- 
niu i sadyzmie moralnym ludzi Brze- 
Ścia i ich zwierzchników. 

Wedle opinji pprok. Bieńkowskiego, 
urywek ten podpada pod $ 131 kod. 
karn. Ponieważ inne urywki artyku- 


łu pod ten $ nie podpadają, oskarży- 
ciel publiczny cofa co do nich oskar- 
żenie 


Telefon nr. 63. 


Czwartek, 17 września 19$. «. 


O N a e ŚŚŚŚŚAA A. (o A 


Red. Małycha odpowiada na pyta- 
nia p. sędziego, że artykułu sam nie 
pisał i że nazwiska autora wyjawić nie 
może. 

Sędzia: — Na jakiej podstawie u- 
żył oskarżony tych słów, które są 0- 
becnie przedmiotem aktu oskarżenia i 
wyrobił Sobie o sprawie brzeskiej ta- 
kie pojęcia? 

Oskarżony: — Jeżeli chodzi o ten 
ustęp (inkryminowany, przyp. red.), to 
jestem “najgłębiej przekonany, że 
Brześć jest tylko fragmentem tej wal- 
ki, jaka jest toczona od szeregu lat z 
opozycją. 

S.: — Dobrze, ale „kaźń“ jest poję- 
ciem, w którem mieści się jakieś gnę- 
bienie ludzi, musiały więc jakieś oko- 
liczności naprowadzić oskarżonego na 
to, że się tam (w Brześciu, przyp. red.) 
nad ludźmi znęcano. Í 

0.: — Moi obrońcy zamierzają właś- 
nie przeprowadzić dowód prawdy, że 
się w Brześciu nad ludźmi znęcano. 

Pprokurator: — Oskarżony nie za- 
przecza, że artykuł został wydrukowa- 
ny nie bez-jego wiedzy? Czy oskarżo- 
ny czytał artykuł przed wydrukowa- 
niem? 

0.: — Czytałem i dziś jestem prze- 
Kkohańy jeszcze bardziej, niż kiedy”go 
zamieszezałem w „Gazecie, że wSzy- 
stko, co się tam mówi o Brześciu, to 
prawda. Dlatego nie poczuwam się do 
najmniejszej winy. 

S.: — Czy oskarżony wyrobił sobie 
pojęcie o zdziczeniu i sadyzmie, mają- 
cych rzekomo panować w więzieniu 
brzeskiem, na podstawie jakichś doku- 
mentów į faktów? 

0.: Na podstawie interpelacyj 
parlamentarnych, - przemówień posel- 
skich i bezpośrednich zeznań więźniów 
brzęskich. 

Mec.: Szurlej: Czy oskarżony 
czytał wywiady marsz. Piłsudskiego -o 
poprzednich Sejmach i posłach? 

0.: — Owszem, były mi znane. 

Mec. Szurlej: — A czy pan czytał 
artykuły Burdy i Moraczewskiego w 
„Gazecie Polskiej”, zawierające po- 
chwały Brześcia? I czy znane są panu 
wyjątki z debaty sejmowej z odezwa- 
niami się posłów  Kleszczyńskiego i 
Radziwiłła, również pochwalnemi dla 
Brześcia? 

0.: — Owszem. 


Postępowanie dowodowe. 

Sędzia zarządza postępowanie --do- 
wodowe i odczytuje z „Gazety Bydgo- 
skiej“ artykuł p. t. „Zdziczenie Mmo- 
ralne*, poczem pyta: — Czy oskarżo- 
ny ma jakieś środki dowodowe, przy 
pomocy których mógłby wykaząć praw 
dziwość swoich twierdzeń (zawartych 
w końcowym urywku artykułu, przyp. 
red.)? 

0.: — Pozostawiam to panom 0- 
brońcom. 


Wnioski obrony. 

Mec. Szurlej: — Proszę Wysoki Sąd 
o łaskawe odroczenie rozprawy i © 
powołanie świadków. których obrona 
wymieniła we wniosku, złożonym 
wcześniej sądowi, tudzież o powołanie 
dodatkowe świadka Bagińskiego. Proś- 
by moje uzasadniam następująco. 

Mamy tutaj do czynienia ze sprawą 
więzienia w Brześciu, które inkrymi- 
nowany artykuł określa jako „każń'. 
Jakie określenie to słowo. zawiera? 
Każdy człowiek pod to pojęcie pod- 
kłada treść ujemną, treść hańbiącą. 
Gdyby w Brześciu postępowano z więź- 
niami jak należy, i gdyby ktoś powie- 
dział w tym wypadku, że „Brześć, po- 
rządne więzienie, jest ogniwem syste- 
mu“ — wówczas nie byłoby aktu , œ 
skarżenia. Prawda Brześcia musiała 
być jednak jakaś inna, jeżeli określano 
ja słowem: „każń*. Określeń nodob- 


nych używa się zawsze, jeżeli jakaś 
prawda dotyka głęboko moralność pu- 
bliczną. Dziś tutaj powinno być stwier 
dzone, czy było coś złego w więzieniu 
brzeskiem, czy nie było. Musi być 
stwierdzone, co było! Oskarżony 
staje na stanowisku, że mówił praw- 
dẹ. Chce ją udowodnić zeznaniami lu- 
dzi, od których o Brześciu słyszał. Po- 
wołuje się na tych wszystkich świad- 
ków, którzy zostali wymienieni we 
wniosku obrony. Mają oni stwierdzić, 
że więzienie w Brześciu to była istot- 
nie kaźń, a postępowano w niem z 
więźniami w sposób, który artykuł o- 
kreślił jako zdziczenie i sadyzm. Ma- 
ją oni zeznać, że w Brześciu więźniów 
systematycznie głodzono, podając im 
cuchnącą strawę. Że w celach, w któ- 
rych stały kubły z  nieczystościami, 
niewolno było otwierać okien, panował 
więc zaduch, od którego więźniowie 
mdleli. Że kazano im czyścić ustępy 
oficerskie i podoficerskie niewielkie- 
mi gałgankami, a więc niemal goe- 
mi rękoma, a potem temi samemi 
szmatkami kazano im czyścić ich umy 
walnie... 

S.: — Panie mecenasie. może tak zrobi- 
my: ponieważ rozprawa jest ustna, proszę 
odrazu podaćrśradki: «dowodowe; > niech 
pan mecenas podaje nazwiska i odrazu 
tezę, jaką dani świadkowie mają udowod- 
nić. 

Mec. Szurlej: — Dobrze, Wysoki Sądzie. 
Świadek Aleksander Dąbski ma zeznać, że 
był bity, że bito go pałkami przez mokre 
prześcieradło, aby nie było na ciele siń- 


ców. W czasię bicia prześcieradło się od- 
chyliło ina ciele pozostały sińce, które 
widział św. Karol Popiel. 

Tego samego świadka (Popiela, przyp. 
red.) proszę powołać na okoliczność, że w 
Brześciu urządzano symulowane  egzeku- 


cję. 

Henryk Bagiński i Herman Liebermann 
zeznają, że budzono ich nagle w nocy pod 
pozorem jakichś rewizyj — zresztą, proszę 
Wysokiego Sądu „rewizje“ te były zupeł- 
nie zbyteczne, bo więźniowie byli ściśle 
izolowani — i że prowadzono ich do ciem- 
nej celi, tam kazano im się rozebrać i po- 
zostawiono ich tak przez czas dłuższy w 
zimnem,  chłodnem powietrzu, podczas 
gdy z cel sąsiednich dochodziły strzały re- 
wolwerowe, stuk opadającego ciała i jęki. 


Św. Liebermann zezna ponadto, że kie- 
dy go odwożong do więzienia w Brześciu, 


konwojenci zatrzymali auto w środku lasu 
i kazali mu wysiąść. Gdy czując, co go 
czeka, nie chciał tego uczynić, żandarmi 
wylekli go z auta i postawili przed ko- 
misarzem policji, który krzyknął: „Ty 
taki synu, dlączego nie chcesz iść, gdy 
cię wołam?!*, poczem zarzucono p. Lie- 
permannowi płaszcz na głowę i zbito go 
nieludzko jakiemś żelazem, od którego 
miał potem szeręg ran na ciele, co stwier- 
dzili inni więźniowie, współtowarzysze je- 
go niedoli. 

Stanisław Dubois, Norbert Barlicki, 
Wojciech Korfanty. i Wincenty Witos ze- 
znają, że byli systematycznie glodzeni, że 
zamiast jedzenia dawano im jakąś cuchną- 
cą strawę, od której chorowali, a żyw- 
ności — mimo próśb — dokupywać im nie 


pozwolono. W celach, w .których stały 
kubły z nieczystościami... 
S.: — Zwracam uwagę, że w celach 


więziennych te kubły muszą być. Cele by- 
wają wilgotne.. To jest więzienie. To też 
może to jest fakt, nie mający zbyt wiel- 
kiego znaczenia? 

Mec. Szurlej: — Tu rzecz głównie na 
tem polega, że nie pozwolono więżniom o0- 
kien otwierać, mimo panującego w ce- 
lach zaduchu, od którego ludzie mdleli, a 
za każde otworzenie okien karano więź- 
niów aresztem kilkudniowym w wilgotnej 
ciemnicy. Dalej, Świadkowie ci zeznają, 
że kazano więźniom czyścić ustępy i da- 
jąc im do tego celu tak małe szmatki, że 
musieli czyścić ustępy niemal gołemi ręko- 


Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie ?-łam. gr 10. na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na l str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu, Dla zagranicy 50°/ nadwyżki. 


Biros redakcji 1 adminiteagi: Wąbrzeźno, Ul, Ghemiśska 1. 


w Toruniu. 


Rok III. 


abrzeska 


Organ Katolicko-Narodowy 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69. z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- 
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 


Uythośźi trzy razy tygodniowo: na wtorek, rzwartek I sobofę, 


ma, a potem temi samemi szmatkami m 
sieli czyścić na rozkaz własne umywalni 
przyczem lżono ich i bito. 

S.: — Czy bezpodstawnie? 

Mec. Szurlej:  — Bezpodstawnie? Ja 
mam wrażenie, że do bicia więźnia 
nigdy niema podstaw! 

S.: — Ale może bito zasłużenie? 

Mec. Szurlej: — Powiedzmy, że bito 
bez powodu. Następnie, że zmuszano ich 
do czyszczenia zdartemi szezotkami koky* 
tarzy. Zmuszano ich w tym cełu do prze- 
bywania nieraz po kilka godzin w pozycji 
nawpół siedzącej. Liebermann, chory na 
serce, dostał od tego ataku sercowego, a 
poseł Korfanty, który z powodu choroby, 
serca nie mógł podłóg czyścić, został kil- 
kakrotnie uderzony w twarz. Ponieważ, 
jak zaznaczyłem, szczotki byly  zdarte, 
więźniowie musięli paznogciami  wydzie- 
rać brud z zadzior podłogi. 

Henryk Bagiński zezna na okoliczność, 
że nie pozwalano nawet więźniom na zre- 
alizowanie ich praw proceduralnych, lecz 
odstraszano ich od tego w sposób obelżywy 
i grożbami. Nadto zezna i na -tę .okolicz- 
ność, że w czasie, kiedy: więźniów bito, 
puszczano w ruch motor, aby nie było sly- 
chać jęków, kiedy ich kałowano. Ja nie 
przedstawiam całokształtu w najdrobniej- 
szych szczegółach, tylko stawiam ogólną 
tezę. (A był i cały szereg udręczeń „dodat- 
kowych”.... 

Posła Wojciecha Trąmpczyńskiego po- 
wołać proszę na okoliczność, że tego ro 
dzaju znęćania się były już poprzednio, 
przed tą kaźnią, o czem oskarżony  wie- 
dział, Pos, Trąmpczyński zezna odnośnie 
pobicia b. ministra Zdziechowskiego, bez- 
karnego pobicia red. Mostowicza, gdzie 
wskazywano nazwiska, a mimo to śledz= 
two zostało umorzone, następnie na fakt 
pobicia red: Nowaczyńskiego z tem. że sa- 
machód, przy pomocy którego dokonana 
przestępstwa, nosił uumer samochodu wo- 
jewody Krahelskiego,, co również: pozosta- 
ło niewykryte. 

Nadmieniam, że odzywano się do Ba- 
gińskiego i Popiela: „Cieszyć się, że tak 
was mało bito! Następnym razem mar- 
szałek Piłsudski każe kulę w łeb”, i: „Pan 
obraził mojego przełożonego. To 'tak, jak- 
by pan mnie samego obraził. Mogę pauna 
tutaj rozstrzelać i nic mi się nie stanic!“ 
To są wyczerpane — narazie — tezy do- 
wodowe. 


Oświadczenie podprokuratora. 

Podprokurator: Bieńkowski wnosi © 
odrzucenie wniosku, zgłoszonego przez 
obrońcę (mec. Szurleja, w sprawie po- 
wołania b. więźniów brzeskich na 
świadków, przyp. red.) Wniosek obro= 
ny-— zdaniem p. pprokuratora — po- 
siada demonstracyjne znaczenie i pode 
kład polityczny. Sprawa rzekomych 
nadużyć, jakie miały być popełnione 
w Brześciu, została wyjaśniona przez 
b. premjera Sławka, który stwierdził 
w Sejmie, że w Brześciu sadyzm 1 
znęcania się nad więźniami nie hyto. 

— To. oświadczenie b. premiera 
Sławka, mówi p. pprokurator. które 
ma ża soba powagę rządu i powagę 
Sejmu jest dla nas (sądu. przyp. red.) 
jedynie miarodajne. Żaden z b. więź- 
niów brzeskich nie złożył właściwym 
władzom skargi przeciwko swym rze- 
komym dręczycielom, bo żaden z nich 
nie czuł moralnego prawa do tego. Zła 
wiara oskarżonego jest widoczną. 
Punkt ciężkości (winy oskarżonego, 
przyp. red.) leży w twierdzeniu inkry= 
minowanego artykułu. że Brześć. ta tyl 
ko jedno ogniwo zorganizowanego sy- 
stemu. Wnoszę o odrzucenie wniosku. 


Repliki obrońców. 

Mec. Szurlej: — Muszę się. stanow- 
czo zastrzec przeciwko sprowadzaniu 
róli sądów do jakiegoś wymiaru po- 
litycznej sprawiedliwości. Tu nie choe 
dzi o sprawę polityczną, lecz o sprawę 


— 


Str. 2 
Iprawną na gruncie moralnym. To, co 
gię działo w Brześciu, nie ma nic 


wspólnego z polityką. To jest kwestja 
moralna. Od Brześcia zaczął się roz- 
łam społeczny pod względem  moral- 
nym... 

Sędzia Gumiński przerywa mec. 
Szurlejowi i prosi go o przejście do 
sprawy. 

Mec. Szurlej: — Wysokj Sądzie, nie 
od siebie to mówiłem, tylko odpowia- 
dałem na wywody p. prokuratora. Po- 
jęcie „kaźni“ może być bardzo rozcią- 
głe. Nie podpada ono jednak pod $ 131. 
Któż określi rodzaj tej kaźni? Nie 
my, tylko ci, co tę kaźń przeżywali 
Określenie tej kaźni nie nadaje się do 
teoretycznych rozważań, tylko musi 
być przedmiotowo stwierdzone. Zda- 
niem p. prokuratora, ta sprawa zosta- 
ła wyjaśniona politycznie oświad- 
czeniem płk. Sławka. Stwierdzam, Wy- 
soki Sądzie, że enuncjacje politycz- 
ne nie są miarodajne dla władz są d o- 
wych. A przecież nawet płk. Sławek 
w tej swojej politycznej enuncjacji 
stwierdził, że w Brześciu było wymu- 
szanie posłuchu siłą i że był strach. 
Pod względem formalnym i meryto- 
rycznym enuncjacja szefa rządu nie 
może być dla sądu miarodajna. Jeśli 
zaś chodzi o pojęcie systemu, to syste- 
mem może być j to, co robi jeden czło- 
wiek. Nie można oskarżonemu odbie- 
rać prawa do obrony. Tam, gdzie wal- 
ka jest silna, obrona musi być silna. 

Byli więźniowie brzescy nie składa- 
li skarg przeciwko Kostkowi - Bier- 
nackiemu i jego podkomendnym. To 
prawda. Ale wobec znanego rozkazu 
generała Konarzewskiego (ówczesnego 
wiceministra spraw wojskowych, w 
sprawie ustosunkowania się do reak- 
cyj ze strony społeczeństwa po Brze- 
ściu, przyp. red.) wszelka skarga prze- 
tiwko osobom wojskowym była bezsku 
teczno. Nie ma się nadziei uzyskania 
zadośćuczynienia od człowieka, który 
powiada, że wszystko, co było w Brze- 
ściu, jest pod względem prawnym w 
porządku. Zresztą, rzecz to zrozumia- 
ła, że sąd wojskowy byłby raczej skłon 
ny więcej wierzyć osobom wojskowym, 
niż cywilnym. 

Jest jeszcze jeden powód, dla któ- 
rego byli więźniowie brzescy nie wy- 
stąpili ze skargami. Dla tych ludzi, po- 
siądających wysokie odznaczenia i zaj- 
mujących wysokie stanowiska nie by- 
ło przyjemnem, że dożyli takiej hańby 
w niepodległej Polsce. 

Mec. dr. Ossowski: — Wysoki Są- 
dzie, „Kaźn*, to nie fakt, lecz określe- 
mie. Każdy przewód zajmuje się fakta- 
mi. Jeżeli wyeliminujemy, co to była 
za kaźń, to nie będzie podstawy do dal 
szego postępowania sądowego. Ale je- 
żeli ktoś twierdzi, że kaźń, to fakt, fakt 
ujemny, to na to potrzebny jest dowód 
prawdy. Proszę o przychylenie się do 
wniosku obrony, bo w przeciwnym ra- 
zie, mojem zdaniem, nie będzie pod- 
stawy do wydania wyroku. 

Mec. Felcyn: — Marsz. Piłsudski po 
wiedział w jednym ze swoich wywia- 
„dów, że polityka jest fałszywą grą. 
Oświadczenie premjera Sławka także 
mogło być taką fałszywą grą, przepro- 
wadzoną w celu uspokojenia wzburzo- 
nej opinji publicznej... 


S.: — Zwracam panu obrońcy uwa- 
gẹ, że nie można tego urywka wywia- 
du marsz. Piłsudskiego łączyć z enun- 
cjacją premjera Sławka tak, aby to 
ibyło obraźliwe dla szefa rządu! - 


Mec. Felcyn: — Wnoszę dodatkowo 
© powołanie w charakterze świadka 
przodownika policji Sikory na okolicz- 
ność, że samochód, którym wywieziono 
we wrześniu 1927-go roku red. Mosto- 
mwicza do lasku sękocińskiego, prowa- 
dził przodownik Sikora, który w toku 
śledztwa przyznał się do tego. Wnoszę 
także a zarekwirowanie aktów docho- 
dzeń w tej sprawie. 


Mec. Ossowski. — Wysoki Sądzie! 
Nie tylko płk. Sławek, ale i pos. Witos 
był premjerem. Nie wiem, czyby pan 
prokurator przytaczał oświadczenia 
,Witosa z równą chęcią, jak przytacza 
oświadczenia Sławka. To, co premjer 
Witos kiedykolwiek powiedział, winno 
być — zgodnie z intencjami p. proku- 
ratora, także dla sądu miarodajne. Zre 
sztą, jeśli chodzi o enuncjacje p. Sław- 
ka w sprawie Brześcia, to przecież płk. 
Sławek sam w Brześciu nie był i rze- 
czy na miejscu nie badał. Premjer nie 
może we wszystko wnikać, lecz musi 
najczęściej polegać na tem, co mu pod 
władni powiedzą. Jeżeli p. prokurator 
występuje z § 131, to musi się oprzeć 
ma tem, że oskarżony twierdził fakty, 
fakty konkretne. P. prokurator, a nie 
obrońca, powinien udowodnić fakty i 
czyny karygodne, toteż sam p. proku- 
rator powinien właśnie nalegać ną po- 
wołanie świadków z pośród byłych 
więźniów brzeskich. Obrona przycho- 
dzi z pomocą sądowi, a nie prokurato- 
Rowi w wykryciu prawdy. 
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O godz. tt m. 50 p. sędzia zarządza 
przerwę w celu powzięcia uchwały w 
sprawie wniosków obrony. 


Wszystkie wnioski obrony 

odrzucone. 

Pa naradzie o godz. 13.55 sąd ogło- 
sił postanowienie. odrzucające wnio- 
sek obrony o powołanie na świadków 
więźniów brzeskich oraz pos. Trąmp- 
czyńskiego į przodownika Sikory. Po- 
sanowisko to sąd oparł na deklaracji 
b. premjera Sławka (czyli stanął całko 
wicie na stanowisku zajętem przez 
prokuratora). 5 

W tym momencie na sali rozpraw 
zjawił się czwarty obrońca oskarżone- 
go p. mec. dr. pos. Stypułkowski 
z Warszawy. 


Nowe wnioski obrony. 

Wobec oddalenia wniosku o powo- 
łanie świadków. mec. Szurlej stawia 
wniosek o dołączenie do aktów sprawy 
wywiadów. J. Piłsudskiego, znanego 
rozkazu gen. Konarzewskiego w spra- 
wie brzeskiej oraz oświadczenia, złożo 
nego przez tegoż generała w sprawie 
Brześcia w sejmowej komisji budżeto- 
wej. Mec. Szurlej, uzasadniając swój 
wniosek, odczytał urywki z poszczegól 
nych wywiadów, które charakteryzują 
ujemne ustosunkowanie się J. Piłsud- 
skiego do b. posłów i poprzednich Sej- 
mów. Obrońca, wskazując na treść 
tychże wywiadów, w kiorvch mowa 
jest „o biciu posłów w urzędach“, „o 
zezwoleniu na zastrzelenie kilku pa- 
nów“ i wreszcie o tem, „że więźniowie 
brzescy wyjdą z twierdzy więcej zdy- 
scyplinowani*, dowodził, że jest to 
właśnie szereg fragmentów, stanowią- 
cych system, do których wkońcu 
dołączył się Brześć... Do szeregu tych 
fragmentów, dołącza jeszcze p. mec. 
Szurlej sprawę więzienia gen. Rozwa- 
dowskiego, pobicie min. Zdziechow- 
skiego, red. Mostowicza i red. Nowa- 
czyńskiego. Zdaniem mówcy, ma się 
do czynienia z pewnem stałem usto 
sunkowaniem się pewnej grupy do in- 
nej, na którego gruncie zaistniały wy- 
mienione fakty, które razem biorąc na 
zwać można systemem. 

Prokurator, replikując na wywody 
obrońcy, oświadcza iż dotąd żaden z 
więźniów nie skorzystał z prawa wnie- 
sienia skargi, jaka każdemu wobec do 
znanego okrucieństwa służy. 

Argument ten odpiera stanowczo 
mec. Szurlej, podkreślając, że właśnie 
na tę okoliczność domaga się dołącze- 
nia do aktów rozkazu i oświadczenia 
gen. Konarzewskiego, które, jako na- 
kazujące oficerom nie dawać nawet sa- 
tysfakcji honorowej za zarzuty, oparte 
o tło Brześcia, czynią wszelką skargę 
bezskuteczną, gdyż skoro wojskowy 
działa z rozkazu, nie może być za jego 
wykonanie przez sąd wojskowy kara- 
nym. Sąd zaś wojskowy jest jedynie 
właściwym do rozpatrywania takiej 
skargi. Nadto obrońca podnosi raz je- 
szcze, że katowanie w Brześciu, tak 
bardzo uwłaczało godności ludzkiej, że 
więźniowie — świadomi wspomnianej 
bezskuteczności skargi — nie chcieli 
publicznie odkrywać upodlenia, jakie- 
go w twierdzy brzeskiej doznali. 

Mec. Ossowski do wywodów tych do 
rzuca, że zdaniem jego, zarzuty sta- 
wiane dozorcom twierdzy w Brześciu 
są tak ciężkie, iż władze prokurator- 
skie same z urzędu winny ścigać 
tych, którzy tak okropne fakty im za- 
rzucają, wzgl. przeciw dozorcom brze- 
szim przevrowadzić śledztwo. Jednak- 
że dotąd to nię nastąpiło. 

Prok. sprzeciwia się dołączeniu wy- 
mienionych dokumentów do aktów, 
uważając je jako notoryjnie znane. 

Sąd przychylił się do stanowiska 
prokuratora. 

Mec. Szurlej prosi sąd o zezwolenie 
na powoływanie się na znajdujące się 
przy aktach sprawy dokumenty: u- 
chwałę sądu w Bydgoszczy, oddalającą 
wniosek tamt. prokuratora o wyłącze- 
nie sędziego Tomaszewskiego oraz de- 
cyzję Sądu Najwyższego przekazującą 
sprawę sądowi toruńskiemu. 

Prokurator przeciw temu żądaniu 
podnosi zarzut braku odpowiedniego 
przepisu proceduralnego, któryby na 
korzystanie z takich pism zezwalał. 
Prokurator wyraża przypuszczónie, żę 
być może, że taki przepis istniał w 
procedurze rosyjskiej, z którą jego zda 
niem mec. Szurlej miał więcej do czy- 
nienia. 

Na tę uwagę mec. Szurlej daje od- 
powiedź, że w swej długoletniej prak- 
tyce na pewno nawet w tej dzielnicy 
więcej miał wystąpień przed sądami, 
aniżeli p. prokurator miał ich w ogól- 
ności. Do rzeczy samej mec. Szurlej od 
powiada iż powołuje się na te pisma, 
gdyż one wykazują niekonsekwencję 
postępowania prokuratury w tejże 
sprawie, co jest okolicznością bardzo 
ważną przy ocenie winy oskarżonego. 

Mec. Ossowski, czytając urywek z 
decyzji Sądu Najwyższego, w którym 


t jest mowa, że sprawa wywołała ogólne 


zaniepokojenie i budzi obawę prawi- 
dłowego wymiaru sprawiedliwości“ 
podkreśla doniosłość znaczenia tego 
właśnie szczegółu. Potwierdza ón, że 
zaistniał strach, który spostrzegają 
władze, a który musiał być czemś wy- 
wołany i to tem właśnie, do czego wy- 
kazania zdążała teza dowodowa, a co 
nazwano w artykule systemem. 

Sąd odmówił żądaniu obrony, 
uznając, że nie ma to istotnego znacze 
nia dla sprawy. 


Na tem wyczerpały się wnioski 
obrony, z których żaden nie został 
uwzględniony. 

Postępowanie dowodowe zostało 


zamknięte, a p. sędzia zarządził przer- 
wę obiadową do godziny 16.30. 

Po przerwie, o godz. 16.35 
glos pprokurator. 


Mowa podprokuratora. 


(Streszczenie). 

Wysoki Sądzie! Sprawa dzisiejsza 
jest trudna. Chcąc wyrokować o niej 
trzeba się całą siłą woli otrząsnąć z 
sugestyj politycznych, wydobyć z atmo 
sfery politycznej. Starano się wyolbrzy 
miać tę sprawę brzeską do jakichś nie- 
bywałych granic. Dlatego pominę dziś 
polityczny charakter tej sprawy. Drzwi 
sali sądowej powinny być hermetycz- 
nie zamknięte przed wszelkiemi powie 
wami politycznemi. Przechodząc do a- 
nalizy czynu konstatuję, że zawiera on 
wszelkie cechy występku z $ 131. Je- 
szcze raz powołuję się na deklarację 
premjera Sławka, złożoną w Sejmie. I 
tu chciałbym wykazać dziwną sprzecz 
ność, zachodzącą w stanowisku obrony. 
Czem wytłumaczyć, że wywiad marsz. 
Piłsudskiego, udzielony prasie, jest do 
kumentem, a nie była takim dokumen 
tem oficjalna deklaracja szefa rządu, 


zabrał 


zaprotokółowana w stenogramie sej- 
mowym, przyjęta przez Sejm do za- 
twierdzającej wiadomości? 


Tu podprokurator stara się wyka- 
zać, że o złej woli oskarżonego świad- 
czy fakt, iż artykuł, zawierający ustęp 
inkryminowany, ukazał się w  „Gaze- 
cie Bydgoskiej* już po deklaracji 
premj. Sławka (w sprawie brzeskiej), 
której treść była niewątpliwie red. Ma- 
łysze znana. 

Oskarżony starał się wyolbrzymić 
sprawę Brześcia. O zdziczeniu, czy 
sadvzmie, które tam rzekomo panować 
miały, mowy być nie może. Wolno jest 


„rzeczywistość krytykować, ale niewol- 


no przekręcać faktów, bo to podpada 
pod sankcję karną $ 131. Popieram 
oskarżenie z tego $, prosząc Wysoki 
sąd o wzięcie pod uwagę okoliczności 
obciążających: artykuł mógł wywołać 
niepokój publiczny w stosunkach we- 
wnętrznych i posłużyć za żer propa- 
gandzie żywiołów, wrogich państwu 
polskiemu, i okoliczności łagodzących: 
tragikomedją naszego życia jest to, że 
rządy opinji publicznej spoczywają w 
rękach takich ludzj (jak red. Małycha, 
przyp. red.) o niedostatecznem wy- 
kształceniu. Wnoszę o ukaranie oskar- 


żonego, pozostawiajac wysokość wy- 
miaru kary uznaniu Wysokiego 
Sadu. 
Mowa mec. dr. Stanisława 
Szurleja. 
(Streszczenie). 


Wysoki Sądzie! Dobrze, postąpmy w 
myśl nawoływań pana prokuratora, 
zostawmy całą namiętność polityczną 
za drzwiami sali sądowej i zamknijmy 
drzwi hermetycznie. Ale w takim razie 
zostawmy za drzwiami sali i oskarżó- 
nego, który napisał artykuł polityczny, 
boć całe jego przestępstwo jest oparte 
tylko na podłożu politycznem. Przeciw- 
ko Brześciowi į; podobnym doń obja- 
wom bronimy się w imię moralności 
publicznej, w imię etyki polskiej, któ- 
ra nie zna dotąd tego, żeby brat był 
bratu wilkiem. Pan prokurator zaprze- 
cza istnieniu „systemu“. Czy nie zda- 
rzyło mu się nigdy widzieć, że ludzie 
ze strachem do siebie mówią, ogląda- 
jąc się, czy nikt ich nie podsłuchuje! 
Czy nie dostrzega, że żyjemy w atmo- 
sferze lęku, upodlenia, starania się o 
łaski, o dobra materjalne, o cząstkę 
władzy? Czy oskarżyciel publiczny 
moóże powiedzieć, że u nas niema tąkie 
gó systemu, przed którym wzdryga się 
uczciwa dusza polska? 

I enuncjacje płk. Sławka ; wywiady 
marsz. Piłsudskiego traktują równo- 
rzędnie jako dokumenty, dlatego pro- 
sitem Wysoki Sąd o ich uwzględnienie. 
Różnica między stanowiskiem p. pro- 
kuratora i mojem jest ta, że ja twier- 
dzę, iż to, co jest w tych dokumentach, 
sądu nie wiąże. Natomiast p. prokura- 
tor jest zdania, że oświadczenie płk. 
Sławka wiąże sąd, a oświądczenie 
marsz. Piłsudskiego nie wiąże sądu. 
Idąc szlakami rozumowania p. proku- 
ratora, który twierdzi, że gdyby byii 
więźniowie brzescy zeznawali tu pod 
przysięgą, toby nie potwierdzili wiado 
mości o znęcaniu się j sadyzmie, mógł 
bym powiedzieć: gdyby płk. Sławek 
przyszedł tu i zeznawał pod przysięgą, 
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toby nie powiedział, że znęcania się i 
sadyzmu w Brześciu nie byłó. Tak da- 
leko mnie do premjera Sławka, jak 
oskarżycielowi publicznemu do więź- 
niów brzeskich. Operowanie argumen- 
tami tego rodzaju nie powinno mieć 
miejsca w sądzie. 

Nie słyszałem: uzasadnienia, jak p. 
prokurator zrobił z urywka inkrvmi- 
nowanego artykułu fakt. Czyśmy sły- 
szeli, kto w tym urywku został podeny 
w pogardę? Czy tym zwierzchnikiem, 
który miał być przez red. Małychę po- 
dany w pogardę był Kostek-Biernacki, 
czy Kaciukiewicz, czy inni? I czy wię- 
zienie w Brześciu, to jest to urządze- 
nie i ta instytucja państwowa, która 
miała być podana w pogardę? Odpo- 
wiedzi na te pytania oskarżyciel pt- 
bliczny nie dał, a mimo to domagał się 
ukarania Małychy. Ogarnia mnie wiel 
kie zdumienie. Do trudnej sprawy zaw 
sze się trzeba przygotować, į przygoto- 
wać nie tak, jak do sprawy łatwej. 
Tymczasem konstatuję, że p. prokura- 
tor nie badał dobrze aktów sprawy: 
artykuł ukazał się w „Gazecie Bydgo- 
skiej” d. 31 grudnia 1930 roku, a enun 
cjacja premjera Sławka została Wy- 
głoszona d. 16 stycznia 1931 roku, z tej 
strony tedy zła woła nie przyszła do 
oskarżonego. $ 

Była natomiast zgloszona w połowie 
grudnia 1930 roku interpelacja parla- 
mentarna w sprawie brzeskiej, upły- 
nął więc miesiąc od jej zgłoszenia, za- 


nim premjer Sławek zdecydował się 
zabrać głos. Czy oskarżony nie miał 


prawa sądzić z tak długiego milczenia 
czynnikćw miarodajnych, że w Brze- 
ściu nie wszystko było w porządku? 
Przecież w interpelacji były- podane 
osoby, byli podani świadkowie. Może 
oni oczerniają szlachetnych rycerzy 
bez trwogi į skrzy, którzy ich pilnowa- 
li w Brześciu? Proszę jch pociągnąć do 
odpowiedzialności! 

To całe szczęście, że w społeczeń- 
stwie polskiem znaleźli się ludzie, któ- 
rzy protestowali przeciwko hańbie 
Brześcia. Czyi oskarżony ma być re- 
prezentantem tego typu upodlonego 
człowieka, który milczy, kiedy biją 
drugiego? Wysoki Sądzie, płonne były 
obawy oskarżyciela publicznego. Tu 
nikt nie chce mówić o polityce. Skoń- 
czyła się ona u drzwi więzienia w 
Brześciu. i 

Byłoby straszliwem,. gdyby nikt 
przeciwko kaźni nie zaprotestował. Za 
pytuję, czy jeżeli dziennikarz słyszy © 
znęcaniu się, ma prawo bić na alarm? 
Ja sądzę, że ma prawo. Trudność cą- 
ła polega na tem. że my tutaj musimy 
udowadniać rzeczy, które tam były. 

Na czem polega „system“? Czy sy- 
stem ten istnieje? Istnieje. Widzę go 
w odnoszeniu się naszego głównego 
czynnika politycznego do byłych Sej- 
mów. W jednym ze swoich wywiadów 
marsz. Piłsudski powiedział: „Utrud- 
niałem pracę wszystkich Sejmów*. Czy 
oskarżony nie miał prawa powiedzieć, 
że ci panowie z Brześcia to są Źli ucz- 
niowie tych wywiadów? Mam pod- 
stawy twierdzić, że nic nie zrobiono, 
aby takich rzeczy, o jakich czytaliśmy 
w interpelacjach parlamentarnych, w 
Brześciu nie było. Przecięż p. mąarsza- 
łek otrzymywał z Brześcia raporty. Ale 
i przed Brześciem poseł Marek, poseł 
Daszyński zostali przez p. marszałka 
sponiewierani. Poseł Liebermann, któ- 
ry żadnej karjery na swojej pracy spo- 
łecznej nie zrobił, został zelżońy w ten 
sposób, że niewiadomo, co jest gorsze: 
czy te obelgi, czy te razy, które otrzy- 
mał w lecie, gdy go wieziono do 
Brześcia. ) 

Szczytem wszystkiego jest stanowi- 
sko tych ludzi, którzy przybyli do mar- 
szałka Piłsudskiego z żądaniem  „po- 
zwolenia na zastrzelenie Wojciecha 
Trąmpczyńskiego*, obiecując popełnić 
samobójstwo, jeżeli tego pozwolenia 
nie uzyskają. Ci ludzie swojem postę- 
powaniem straszliwie zelżyli marsza|l- 
ka. I aczkolwiek pozwolenia nie uzy- 
skali, jestem pewny, że śmierci nie 
znaleźli, natomiast że znaleźli ją ci; 
którzy zaginęli, a których niewiadomo 


gdzie szukać należy. 
Gdyby oskarżony tych faktów wọ- 
góle nie był podniósł,  stałby się 


współwinnym. Niema nic strasz- 
liwszego nad bezwolność, tolerowanie 
zła, zgadzanie się z niem. W tem tkwi 
cała różnica pomiędzy psychiką Wscha 
du i psychiką Zachodu. Człowiek za- 
chodni ze złem walczy, człowiek 
wschodni ze złem się zgadza. 
Wystąpienie oskarżonego przynosi mu 
chlubę. Jego postępowanie należy _pod- 
nieść wysoko. 

P. prokurator twierdzi, że oskarżo- 
ny te fakty wyolbrzymił. Znowu za- 
rzut gołosłowny. Gdzie wyolbrzymił? 
W czem? W określeniu? W użyciu 
zwrótu o sadyzmie? Zachodzi pyta- 
nie, czy jednorazowe bicie więźnia nie 
jest sadyzmem! To, co się działo w 


Brześciu, przypominało mocno meto- 
dy, używane w państwie naszego S4- 
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siada wschodniego. Ale dla nas mo- 
ralność komunistyczna nie może być 
miarodajną. My mamy własną, pol- 
ską, chrześcijańską moralność, którą 
się kierować musimy. Jeżeli o tem, 
co się działo w Brześciu, mówi się w 
słowach silnych, świadczy to o silnem 
napięciu oburzenia. Gdyby ktoś to ©- 
burzenie wypowiadał w okrągłych, 
świecących słówkach, nie byłoby ono 
szczere. Gdzie chodzi o ideały moral- 
ne, tam trzeba występować w ich obro- 
mie z całą siłą. Moralność nie ma nic 
wspólnego z oportunizmem! 


Wszystkie te cechy karygodne, któ- 
rych p. prokurator dopatruje się w 
artykule, nie istnieją i nie zostały ©- 
skarżonemu udowodnione. Oskarżony 
pisząc o Brześciu, miał świadomość, 
że pisze prawdę. Występował nie w 
celu podania zwierzchności w pogar- 
dę, tylko w celu wytępienia zła. Toteż 
z takiem oskarżeniem, jakie dzisiaj u- 
słyszeliśmy, nie można tutaj stanąć. 
To oskarżenie nie istnieje. Gdyby 
więźniowie brzescy mogli tu stanąć i 
przemówić, byłoby to przegraną pana 
prokuratora. Przemówić im jednak 
mie pozwolono. Ale nie na długo. Ci, 
którzy się boją prawdy, zawsze ją 
wkońcu usłyszą. Do czasu tylko może 
być ona ukrywana. Przyjdzie kiedyś 
czas, że więźniowie brzescy odkryją 
swoje rany. Im później to nastąpi, tem 
gorzej dla nas. Prawda Brześcia, to 
trucizna, która krąży we krwi w ży- 


łach polskiego organizmu społecznego! 
Im dłużej będzie krążyła, tem dłużej 
będzie się mściła nie tylko na nas, ale 
i na pokoleniach przyszłych! Nie ży- 
czę takiej wygranej panu prokuratoro- 
wi... 

Przemówienia mec. dr. Szurleja sa- 
la słuchała w śmiertelnej ciszy, z za- 
partym oddechem. Gdy obrońca skoń- 
czył mówić, zerwały się — po raz pierw 
szy w Toruniu, jak zapamiętać można 
— żywiołowe oklaski... 

Sędzia: — Co to takiego?  Rozpra- 
wa to nie jest wiec! Proszę prze- 
stać klaskać, bo każę wyprosić pu- 
bliczność z sali! 

Przemówienie mecenasa 
Felcyna. 

Mec. Felcyn w dłuższym wywodzie 
przytacza cały szereg faktów z nasze- 
go życia wewnętrzno - państwowego, z 
okresu od r. 1926 do 1931. Wspomina 
obszerniej o napadach na b. min. skar- 
bu Zdziechowskiego, na red. Mostowi 
cza, kilkakrotnych na red. Nowaczyń- 
skiego, o uwięzieniu gen. Malczewskie- 
go i gen. Rozwadowskiego, o zaginięciu 
gen. Zagórskiego i o Brześciu. Na pod- 
stawie wszystkich tych faktów oskar- 
żony uważał się za uprawnionego do 
mówienia o systemie, o znęceniu się i 
o sadyzmie. Wkońcu swoich wywo- 
dów p. mecenas zwraca się do sądu z 
wnioskiem o uwolnienie red. Małychy. 

(Dokończenie nastąpi). 
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Okręgowy komendant ; 
„Legji mocarstwowej" 


fałszerzem podpisów i złodziejem. 


Jak donosi wychodzący w Sosnowcu 
„Kurjer Zachodni“, sanacja w Zagłębiu 
mie ma szczęścia do swych ludzi. Prza- 
konaliśmy się o tem już niejednokrotnie 
a o ostatniej kompromitacji z defraudan- 
tem  Bednarskim wspólnikiem zawodo- 
wych kasiarzy i fałszerza pieniędzy jesz- 
cz wszyscy pamiętają. 

Obecnie mamy do zanotowania nowy 
fakt świadczący wymownie o etyce nie- 
iktórych działaczy sanacyjnych. 

Przed mniej więcej półtora rokiem do 
Kasy Chorych w Sosnowcu zostali zaan- 
gażowany przez komisarza Kasy p. Wą- 
sowicza niejaki Stanisław Kopacz z Ma- 

Po przyjeździe do Sosnowca i objęciu 
stanowiska urzędnika w wydziale lekar- 
skim Kopacz poświęcał się oczywista 
pracy „społecznej*, wstępując do organi. 
zacji sanacyjnej p. n. „Legja mocarstwo- 
wa“, W organizacji tej Kopacz w krótkim 
'czasię został mianowany okręgowym ko- 
mendamntem. 

Poświęcając się pracy społecznej”, 
Kopacz nie zapomniań również o powięk- 
szaniu ewych dochodów w sposób koli. 
dujący z prawem. 

W miesiącach letnich, w okresie urlo- 
pów, Kasa Chorych zaangażowała kilku 
studentów medycyny, którzy mastępowali 
felczerów korzystających z urlopów, oczy- 
wista. za em. 

Tych to studentów Kopacz upatrzył na 
swe ofiary, aby móc zarobić. Stałszował 
mianowicie zaświadczenia praktykantów, 
zaopatrzone ich podpisem, upoważniające 
go do pobrania w ich imieniu zaliczek na 
pomsje i na zaświadczenia te pobrał od 
kasjera około 500 złotych. 

Oszustwo wysz'o najaw w tych dniach 
gdy studenci przyszli dg kasjera po swe 
wynagrodzenie, a ten chciał odtrącić im 
zaliczki, pobrane przez Kopacza. 

praktykanci po udowodnie- 
niu, że zaświadcznia byty fałszywę, za. 


Gandhi w Londy- 
nie. 


Pobyt Gandhiego 
w Londynie jest sen- 
sacją dnia. Konie- 
rencja „Okrągłego 
Stolu“ z udziałem 
wodza ruchu niepod- 
ległościowego już 
się rozpoczęła, pu- 
bliczność więcej in- 
teresuje się życiem 
Gandhiego niż wy- 
nikami narad: prasa 
rozpisuje się o tem 
jak Gandhi spędził 
noc na dachu hote- 
lu zatopiony w mod- 
litwie, że jada tylko 
ryż, który sobie 
przywiózł ze sobą, 
że całym bagażem 
jego był koc wełnia- 
ny i worek ryżu. 

a ilustracji widzi- 


my go na, ulicach 
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Londynu pomimo słoty bez 


żądali wypłacenia pełnej należności, co 
też Kasa uskuteczniła. 

Wyszło również najav, kto podjął 
pieniądze na sfałszowane  zaświadcze- 
mia, 


Po ujawnieniu  faiszerstwa Kopacz 
nie pokazał się więcej w biurze i wszelki 


ślad po nim zaginął. 


bie zegarek jednego z umysłowo chorych, 
który zosta: przywieziony z Krakowa do 
Sosnowca, a stąd odesłał go do szpitala 
dla umysłowo: chorych w Świeciu na Po- 
morzu, Towarzyszący chóremu sanita- 
rjusz oddał zegarek Kopacżzowi, aby ten 
zwrócił go rodzinie chorego, 
zegarek przywłaszczył sobie. 
Historja fauszowania podpisów przy- 
trafiła się Kopaczowi nie pierwszy raz 
w czasie swego urzędowania w sosnowizc- 
kiej Kasie Chorych. Przed sześciu miesią- 
cami podjął on na sfałszowane upoważ- 
mienie felczera J. 100 zł. 
wówczas zatuszowana. 
Również i teraz, jak zaznacza „Kurjer 
Zachodni“ o oszustwach Kopacza nie za- 
wiadomiono policji. 
Dlaczego?! 
n SAE 


Nowe kolegjum ruskie 


w Rzymie. 

Citta del Vaticano, KAP. 14. 9. — Nie 
zadługo ma nastąpić w Rzymie poświęce- 
nie nowego kolegjum ruskiego, wzniesio- 
nego na Janiculum w bezpośredniem są- 
siedztwie generalatu oo. jezuitów, nowego 
kolegjum Propaganda Fide i wielkiego ko- 
legjum amerykańskiego. Nowe kolegjum 
prócz pomieszczeń obliczonych na 50 alum- 
nów, zawierać będzie pokoje gościnne dla 


Kopacz zaś 


Sprawa została 


przybywających do Rzymu biskupów ob- 
rządku greko-katolickiego, 
teatralną, 


kaplicę, salę 
pokoje do studjów i bibljotekę. 


W międzyczasie wyszła najaw i druga 
niezbyt porządna robota komendanta 
okręgowego. 

Jak się okazało, przywłaszczył on e0- 


je Operowe w wyk. Anieli Szlemińskiej. 
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czwartek, 17 wrzešnia 1931. 


Buenos Aires, 14. 9. PAT. — Ba- 
wi obècnie w Buenos Aires kpt. ar- 
mji lotniczej Stanów Zjednoczonych 
Am. Półn. p. Pieczyński - Wander- 
well, odbywający podróż dookoła 
świata samochodem „Ford“ bez pie- 
niędzy. Podróż ta jest skutkiem za- 
kładu z pewnym miljonerem. Kpt. 
Pieczyński - Wanderwell, obywatel 
St. Zjedn. urodził sięw Toruniui, 
mimo że: w wieku niemal dziecięcym 
wyjechał z kraju, włada biegle ję- 
zykiem polskim. 


- Dłużnik, który 


Paryż, 14.9. PAT. —"Genewska mowa 
ministra Curtius'a, która, jak wiadomo, 
wywołała żywy óddźwięk w prasie francu- 
skiej, oceniana jest naogół bardzo surowo, 
zwłaszcza ła jej część, w której Curtius 
uważał się za uprawnionego do wysuwa- 
nia rewindykacyj. „Petit Parisien* jest 
szczególnie rozczarowany i uważa, iż mo- 
wą Curtiusa jest poprostu przerażająca. 
Chłodno i wyniośle, Curtius przybrał ton 
dłużnika, dającego nauki swoim wierzy- 
cielom i nadał cechy ultimatum swojej te- 
zie o rozbrojeniu a zakończył aluzją, po- 
zbawioną emocji i ciepła, do wizyty mi- 
nistrów francuskich w Berlinie. Inne pis- 
ma, aczkolwiek mniej surowe, nie ukry- 
wają swego rozczarowania i oceniają mo- 
wę Curtius'a jako pożałowania godną, jeśli 
chodzi o zbliżenie francusko-niemieckie. 

Wyrażne postawienie przez dr, Curtiu- 
sa postulatów polityki niemieckiej powo- 
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Nowowilejka, 15. 9. tel. wł. — Pomiędzy 
Nowowilejką a Bezdanami oddziałek poli- 
cyjny, przęprowadzający przypadkowo in- 
spekcję topu kolejowego, znalazł leżący na 
szynach ogromny kamień. Aresztowano 4. 
członków bandy, która najprawdopodob- 
niej organizowała te zamachy. Dotychczas 
dokonała ona około pięciu podobnych 
zbródni, 


Napad na miasto. 

Londyn, 15. 9. Reuter donosi z 
Szanghaju, że banda zbójscka napadła na 
miasto Suiminghu w północnej części 
prowincji Kiangsu. Po zupełnem obrabo- 
waniu mieszkańców złoczyńcy uprowa- 
dzili w góry stu uczniów wraz z nauczy- 
cielami, aby wymusić za nich okup. 


Straszny wypadek. 

Gdynia, — W lesie przy drodze wito- 
mińskiej robotnicy komisarjatu rządu 
zajęci byli ścinańiem drzew., Połamane 
przytem gałęzie zbierała 38-letnia mot 
niea Jadwiga Potrykus z 10-letniem dziec- 
kiem. Na ostrzeżenie pewnego robotnika, 
aby kobieta odeszła w bok, pobiegia ona | 
wprost pod spadające drzewo, które ją | 
przygniotło miażdżąc jej głowę zupełnie. 
Śmierć nastąpiła na miejecu. Córka nie. 
szczęśliwej wyszła bez szwanku. Na miej- 
ace zjechaiy władze sądowe, (k). 
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Środa, 16 września. 


Poznań, 7.15—8.00 Gazeta poranna R. P. 
1430—14.45 Kwadrans Tow. Ziemianek 
Wikp. 17.30—18.00 Audycja dla dzieci w 
wyk. „Wujcia Czesia”, 20.30—22.00 Koncert 
muzyki lekkiej. 

Warszawa-Raszyn. 11.40 Przegląd Prasy 
Krajowej PAT. 1158 Sygnał czasu. Hejnał. 
1205 Program na dzień bieżący, 12,10 Gra- 
mofon. 13.10 Urzęd. komunikat Państw. 
Inst. Meteor. 13.20 Przerwa. 14.50 Komuni- 
kat gospodarczy. 1510 Przerwa. 15325 
„Wśród książek“ — prof. Henryk Mościcki 
1545 Komunikat harcerski. 16.00 Program 
dla dzieci: 16.00 Pogadanka p. Ireny Łu- 
biakowskiej p. t. „Dojrzewające jablka”. 
1615 Transmisja z Wilna — opowiadanie 
p. H. Hohendlingerówny p. t. „Mops i Nie- 
dola“. 16.30 Gramofon. 16.45 Komunikat 
Centr, Biura Hydrograf. dla żeglugi i ry- 
haków. 16.50 Radjokronika — dr. Marjan 
S wski. 17.10—17.15 Przerwa, 17.15 Gra- 
mofon. 17.35 Odczyt z Krakowa. 18.00 Utwo 
ry Jana Straussa w wyk. orkiestry P, R. 
19.00 Rozmaitości. 19.20 Komunikat Tow. 
do Zachęty Hodowli Koni w Polsce. 19.25 
Feljeton p. t. „Bez matek“ p. Wanda Woj- 
towicz-Grabińska. 19.40 Skrzynka pocztowa 
rolnicza. — Giełda rolniczą. 19.55 Urzędo- 
wy komunikat Państw. Inst. Met. 20.00 Pra 
sowy Dziennik Radjowy. 20.10 Kómunikat 
sportowy szy. 20.15—21.30 Muzyka lekka. 
Wykonawcy: Orkieswa P. R. pód dyr. Sta- 
nisława Nawrota, Witold Conti (tenor) i 
Wiadysław Walentynowicz (akomp.) 21.30 
Słuchowisko z Wilna. 22.15 Dodatek do 
Pras: Dziennika Radj. 22.20 Komunikaty. 
2225 Program na dzień następny. 22.30 Ar- 
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Niezwykła podróż Toruńczyka, 


obecnie kapitana armji amery kańskiej. — „Fordem“ bez pie- 
niędzy naokoło świata. 


Podróżuje on w towarzystwie żo- 
ny, obywatelki kanadyjskiej, rów- 
nież z pochodzenia Polki. Podróż- 
nicy zwiedzili dotychczas 58 róże 
nych krajów Europy, Azji, Afryki i 
Ameryki. Z Argentyny udają się w 
dalszą podróż do Chili, Peru, Ekwa- 
doru, Wenezueli, Ameryki środko- 
wej, Meksyku i St. Zjedn. a stamtąd 
do Kanady, będącej ostatnim eta- 
pem ich podróży dookoła świata, któ- 
rą zamierzają wkrótce zakończyć. 


wierzycieli... 


Genewska mowa Curtius'a wywołała we Francji jaknajgorsze 
wrażenie. 


duje pytanie, czy w takich warunkach bę- 
dzie na czasie podróż do Berlina ministra 
Brianda i premjera Lavala. Postulaty te, 
zaznacza „LAction Francaise“  sprowa- 
dzają się do postawienia krzyżyka nad 
sprawą odszkodowań, do oddania Niem- 
com do rozporządzenia całego zapasu zło- 
ta, jaki dziś znajduje się w skarbu Ban- 
ku Francuskiego i do rewizji traktatów, 
począwszy od artykułu, wzbraniającego 
Niemcom posiadanie armji. Narazie zga- 
dzają się na zachowanie milczenia w spra- 
wie korytarza pomorskiego, w sprawie 
Saary, Alzacji i Lotaryngji, lecz wysu- 
wają inne reklamacje w wigilję narad ber- 
lińskich. Niema czego się łudzić co do ich 
zamiarów pisze poranny „L'Ąmi du 
peuple”. Całą prasa niemiecka przyznaje 
jednogłośnie, że dr. Curtius w swej mo- 
wie ostatniej był wyrazicielem ogólnej o- 
pinji swych rodaków. 


23.00—24.00 Muzyka lekka i taneczna. 

Oslo. 20.00 „Aptekarz% op. w 1 akcie 
Haydna. 

Paryż. 20.00 „Tannhäuser“, op. Wagne- 
ra w wyk. zesp. operowego z Bayreuthu. 

Medjolan. 20.45 „La donna perduta“, opt. 
Pietri'ego. 

Rzym. 21.00 „Lohengwin*, op. w 3 aktach 
Wagnera. 


Czwartek 17 września. 

Poznań. 7.00—7.15 Zegar z wieży ratusz. 
— Gimnastyka poranna (prof. Waxmann). 
19.00—19.15 „Humor“ wygl. p. Z. Noskow* 
ski, art. T. P. 19.15—19.30 Feljeton rolniczy 
Wychów konia remontowego (wygł, p. inż 
Borman). 19.30—19.45 Skrzynka rolnicze 
(wygł. p. J. Rzadkowski). 

Warszawa-Raszyn, 11.40 Przegląd Prasy 
Krajowej PAT. 11.58 Sygnał czasu. Hejnał. 
12.05 Program na dzień bieżący. 12.10 Gra- 
miofon. 13.10 Urzęd. komunikat Państw. In- 
styt. Meteor. 13.20—14.50 Przerwa. 1450 
Komunikat gospodarczy. 15.10—15.25 Przer- 
wa. 15.25 „O instytucie gospodarstwa do- 
mowego* — p. Janina Huberowa. 15.45 Kọ- 
munikat L. O. P. P, 16.00 Gramofon. 16.35 
Wiadomości wojskowe. 1645 Komunikat 
Centr. Biura Hydrograf, dla żeglugi i ry- 
baków. 16.50 „Wystawa sztychów w kamie- 
nicy Baryczków w Warszawie" — p, Stani- 
sława Sawicka. 17.10—17.15 Przerwa. 17.15 
Gramofon. 17.35 Odczyt ze Lwowa, 18.00 
Koncert popołudniowy. Wykonawcy: Ste- 
fanja Millerowa (sopr.), Bolesław Ginzburg 
(wiolonczela). 19.00 Rozmaitości. 19,20 Ko- 
munikat Tow. do Zachęty Hodowli Koni w 
Polsce. 19.25 Gramofon. 19.40 Giełda rolni- 
cza. 19.50 Urzęd. komunikat Państw. Inst. 
Meteor. 19.55 Komunikat Państw. Urz. 
Wych. Fizycznego i Państw. Zw, Sporto- 
wego. 20.00 Prasowy Dziennik Radjowy. 
20.10 Komunikat sportowy I-szy, 20.15 Sło- 
wo wstępne do transmisji z Genewy wygł. 
prof. Felicjan Szopski. 20.30 Transmisja z 
Genewy. Opera „Fidelio* L, van Beethovena 
Po transmisji odczytanie programu na 
dzień następny oraz muzyka lekka i tane- 
CZNA. . 

Katowice. 18.00 Recital śpiewaczy p. An- 
dy Kitschmann. 19,30 Dr. Wiktor Ormieki, 
Doc. Uniw. Jag.: „Kurczenie się światowe- 
go handlu i wansoceanicznej żeglugi. 

Kraków. 18.00—19.00 Koncert popołu- 
dniowy. Wykonawcy: Stella Dortheimerów- 
na (skrzypce), Stefan Schleichkorn (altów- 
ka), Jan Hofman (fortepian). 

Stuttgart. 20.00 „Salome“, op, R. Strau- 
ssa (Transm. z Landes-theater). 

Radio Suisse Romande, 20.30 „Fidelio“ 
op. Beethovena. 

Medjolan. 20.45 „Norma“, op, Belliniego. 


Likwidacja sądu częstochow- 
skiego. 

Zamiejscowy wydział piotrkowskiego 
sądu: okręgowego przed rokiem zainaugu- 
rowany w Częstochowie, ma być zlikwido- 
wany i zpowrotem włączony do sądu 
piotrkowskiego. Jest to dalszy ciąg akcji 
oszczędnościowej. Wiadomość ta wywoła- 
ła w Częstochowie zrozumiałe poruszenie, 
zwłaszcza wśród palestry, 


Powrót ministra wojny. 
Warszawa, 14. 9. PAT. — W dniu 
wczorajszym o godz. 6,30 powrócił z 
Krakowa do Warszawy J. Piłsudski 


— 
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KALENDARZYK: 
Czwartek: Justyna 
Piątek: Józefa K, 


© Kino „Słońce“ wyświetla dziś i ju- 
tro potężny dramat wojenno-lotniczy pt.: 
„Młode orły“. Jako qadprogram nowy ty- 
godnik oraz świetna komedja. — Nast. pro- 
gram „Parada miłości* z Maurice Cheva- 
lierem, 


© Kino „Dwór Wąbrzeski* wyświetla 
od dziś do piątku pierwszą serję głośnego 
arcydzieła kinematografji, sławne „Nibe- 
jungi“; Dotychczasowy właściciel kina p. 
Jan Kaczyński pragnie miejscowej publicz- 
ności poraz ostatni dać możność ujrzenia 
naprawdę wielkiego i istotnie wartościowe- 
go obrazu. Takim filmem, posiadającym 
wszelkie walory prawdziwego arcydzieła, 
są bezwątpienia „Nibelungi. — Toteż nie 
wolno wątpić, że na tych ostatnich przed 


KRONIKA. 


zamknięciem kina „Dwór Wąbrzeski* se- 
ansach sala będzie przepelnioną. 

Druga serja „Nibelungów* wyświetla- 
ną będzie w sobotę i niedzielę. 

© Bibljoteka i Czytelnia T. C. L, w 
Wąbrzeźnie otwartą została z dniem 15-g0 
września br. Książki wypożycza się we 
wtorki i piątki od godz. 5—7 (17—19) po 
południu, w niedziele od. godz. 10—12 
przed południem. 

© Piękny jubileusz. Na dzień 18 wrześ 
nia przypada ?5-lecie istnienia firmy Z. Si- 
gurski — handel skór i przyborów szew- 
skich przy Rynku. Okres 25-lecia istnie- 
nia przedsiębiorstwa jest dowodem solidno 
ści handlowej oraz wytrwałej i uczciwej 
pracy jej właściciela, Z okazji tego pięk- 
nego jubileuszu przesyła redakcja „Gazety 
Wąpbrzeskiej' p. Z. Sigurskiemu,: radnemu 
miasta, wielce czynnemu na polu pracy 
społecznej, serdeczne i szczere życzenia 
dalszej pomyślności i rozwoju jego przed- 
siębiorstwa. 


GAZETA WĄBRZESKA — czwartek, 17 września 1931, 


© Sesja wyjazdowa sądu okr, Wczoraj | wielka szopa, częściowo zapełniona zbo- 
i dziś odbywają się w tut. sądzie powiato- | żem z tegorocznych zbiorów. Pożar zagra- 
wym rozprawy przed III. wydziałem kar-; żał poważnie stodole i sąsiednim budyn- 
nym sądu okręgowego z Torunia. kom gospodarskim. Wytężona akcja: ra- 

We wtorek o godz. 9,30 rano rozpoczęła tunkowa zdołala jednak polożyć tamę pło- 
się rozprawa przeciw Sassowi i tow. o| mieniom, które strawiły jedynie wspom: 
znane zajścia z d. 5. maja br. zaszłe pod-| nianą szopę. Bydło zostało acalone. 
czas przymusowej eksmisji Sassa, przy- Na miejsce pożaru przybyły prócz miej- 
czem tłum obrzucił policję kamieniami. | scowej straży poź. oddziały straży pożar 


Na ławie oskarżonych zasiadło 16 osób, | nych z Czystochlebia, Wąbrzeźna, Ryń- 
w tem 4 kobiety. Świadków powołano 11.| ska i Grudziądza. 
Rozprawa toczyła się wczoraj do godz. 15. Straty są niewątpliwie znaczne, , pô- 


i odroczoną została do dziś godz. 9-ej. kryje je jednak ubezpieczenie 


© Rozporządzenie o sądach doraźnych, | 
wydane przez Radę Ministrów, jak wiado- 
mo, dla skuteczniejszego zwalczania ban- 
dytyzmu, zostało ostatnio rozplakatowane 
także w. Wąbrzeźnie. 


Wydawca 
„Gazeta Wąbrzeska” Sp 
w Wąbrzeźnie. 
Redaktor odpowiedzialny: 
Antoni Czerwiński, Wąbrzeźno. Górna 3 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 
Drukiem Drukarni Toruńskiej S.A. 


z ogr odp. 


G Wielki pożar. Wczoraj okolo godz. 
17,30 po pol. wybuchł z niestwierdzonych 
narazie przyczyn 'w maj. Nieluhb, włas- 

| ność p. Matthies. W płomieniach stanęla 


Pierwsze najnowocześniejsze 


SŁOŃCE 


właściciel Fr. Szymański. 


Wojna pa ekranie! 


wyświetlamy -dotąd niezrównany 


Honor polityczny, Honor ojczyzny. 


Środę 1 czwartek dnia 17-go o godz. 8,45 
potężuy 


DRAMAT WOJENNO-LOTNICZY 


„MŁODE ORŁY” 


100%, dźwiękowiec muzyczno- mówiony, z niebywałemi dotąd 
efektami wojennemi, przedstawiający w potężnym rozmachu 


Honor miłości. 


jako dodat. nowy nadpr. tygod. „Paramountu” oraz nowa komedja. 


Następny program 


„Parada Miłości*. 
-1 „Mamice (heralierem" Í, Jeanetta Me. Donald”. 


Tylko 3 dni! 
kinematograficznej. 


Nowe wydanie 
i opracowanie literackie. 


KINO 


DWÓR WĄBRZESKI 


właśc.: Jan Kaczyński. Pwaza: 


Od środy, dnia 16 do piątku, dnia 18 bm. o 8,30 wyświetlamy największe arcydzieło sztuki 
Wszechpoiężna epopea filmowa o bohaterstwie i miłości p. t, 


„NIBELUNGI' 


W rolach głównych: PAWEŁ RYCHTER. BERNARD GOETZKE, H. A. SCHLETTOW - 


Film o niebywałej wystawie, którego wspaniałości nie mogły przewyższyć największe arcydzieła czasów. 
Nowa powiększona orkiestra. Uwaga: Nowa powiększona orkiestra. 


Początek przedstawień: o godz. 8,30. Przedstawienia dla dzieci codziennie o godz. 5-tej. 


Nowe wydanie 
i opracowanie literackie. 


i-ga SERJA. 


Od soboty, dnia 19 bm. film „Nibelungi“ 


ii-ga SERJA; 


LEMIESZE 


ITW 
i odkładnie stalowe oraz części do pługów wszelkiego 
rodzaju. Sprężyny i części do kultywatorów, części do 
siewników. Siewniki ocynkowane do siania nawozów. 
Widły do kartofli i do buraków. Kopacze i noże do bura- 


ków. Parniki ocynkowane i żelazne do kartofli. Noże i 
łyżeczki do siekaczy buraków, pasy zapędowe w 


atunku oraz 


na sezon jesienny poleca 
najstarszy skład żelaza na miejscu 


Fr. Balcerski 


Telefon 27 Rynek 13 ' Telefon 27 
KANTAAATAMAANAAAATANATAA AAAA TATO OZONOWA TAAA 


Naboje, broń i wszelkie artykuły myśliwskie przedniej jakości. 


najlepszym wszelkie artykuły techniczne 


Uprasza się wszystkich posiadaczy kart 
kinowych „Słońce“ do oddania takowych 
w przeciągu 6 dni na ręce właściciela kina 

Fr. Szymańskiego 


„Hotel Pod Białym Orłem" 


gdyż takowe w celach podatkowych są bez- 
względwie potrzebne. Po upływie tego cza- 
sokresu sprawa ta bezwzględnie skierowaną 
zostanie na właściwe drogi. 


Drosimy pamiętać o odnowieniu prenumeraty na miesiąc październi! 


gp Poniżej podajemy dwa formularze do zamówień „Gazety Wąbrzeskiej”. Formularz prosimy wypełnić 
wyciąć z gazety, oddać listowemu lub wrzucić w kasetkę pocztową; na drugi dzień zgłosi się listowy po pie- 
niądze. Drugi formularz prosimy oddać sąsiadowi i zachęcić go do zaabonowania naszego pisma. 


Kamień modry 


Uspalum i Formalinę do bejcowania 
pszenicy 
poleca po najtańszych cenach 
Drogerja pod Koroną 
Łucjan Leśniewicz 
Wąbrzeźno — Pomorze, Rynek 26. 


Zamawiam niniejszem pismo 


„Gazetę Wąbrzeską” 


na miesiąc październik 1931 r. 


i proszę pobrać ode mnie przez listowego przedpłatę 
miesięczną 1,70 zł 


Zamawiam niniejszem pismo 


„Gazetę Wąbrzeską” 


na IV. kwartał 1931. 


i proszę pobrać ode mnie przez listowego przedpłatę 
miesięczną 10,10 zł 


NEIERE GOŁA -1931 r. ESEE LIE NS + PERON O, AMA Z 1931 r. 
Imię i nazwisko ----...... PW S EE PY PRE OENES Imię i Nazwisko ----..-.seeeesweowżwzowowyą enea yyy naa 


Dokładny adres 


Obelgę 


wobec Jadwigi Bystrzyckiej 


z Osieczka 
niniejszem cofam 


Szymon Skonieczny 


Osieczek 
Gry 
na skrzypcach 
udzielać będę od dn. 
I. X. br, 
Zgłoszenia przyjmuje 
Witold Steinert 
Wąbrzeźno, 
ul. M. Piłsudskiego 
Nr. 80. 


Przetarg przymusowy. 
Dnia 17. 9.'31 r. o godz 
1 po poł. sprzedawać bę- 
dę w drodze przetargu 
przymusowego  najwię- 
cej dającemu za gotów- 
kę u p. Jakóba Nadolne- 
go w Dęhbowejłące: zbiór 
z 6 morgów żyta i zbiór 
z 4 morgów pszenicy. 
Główczewski, komornik 
sąd. Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy. 
Dnia 17. 9. 31 r. o godz. 
2 po poł. sprzedawać bę- 
dę w drodze przętargu 
przymusowego  najwię- 
cej dającemu za =0i10W- 
kę u p. Fr. Stempskiego 
w Niedźwiedzia; 1 4a- 
łówkę, 3 cielaki, 1 źreba- 
ka, zbiór z 5 morgów 
pszenicy i zbiór z 8 mor- 
gów żyta, Główczewski, 
komornik sąd, Wąbrze- 
źno. 

Przetarg przymusowy. 
Dnia 17. 9. 31 r. o godz 
3,30 po poł. sprzedawać 
będę w drodze przetar- 
gu przymusowego naj- 
więcej dającemu za g0- 
tówkę u p. Wiktora Szy 
mańskiege w Łobdowie: 
1 knura, 8 waechlaków, 
1 źrebaka, 4 cielaki 1-ro- 
czne, 2 owce, 1 powózkę 
sanie wyjazdowe i siecz- 
kartkę. Główczewski ko- 
mornik sąd. w Wąbrze- 
źnie. 

Przetarg przymusowy. 
Dnia 16. 9. 31 r. o godz. 
4 po pol. sprzedawać bę 
dę w drodze przetargu 
przymusowego  najwię- 
cej dającemu za gotów- 
kę 1 rower męski „Re- 
cord“. Zbiórka reflektan 
tów w mojem, biurze. 
Giówczewski, kom. såd. 
w> Wąbrzeźnie. 


I ZŁOTYCH NAGRODY OTRZYMA 


ten, 


kto wskaże niżej 


podpisanemu 


gdzie ukrył Józef Krysiak dzierżawca 
gospodarstwa w Czystochlebiu pow. Wą- 
brzeźno, wyniesione z gospodarstwa na szkodę 


właściciela: 


| 200 centnarów żyta, maneż czte- 
| rodyszlowy, młóckarnię trzykon- 
ną, cepówkę, sieczkarnię jedno- 
kołową, na trzech stóżkach, wial- 
nię, grabie konne, wóz lekki pa- 


Równocześnie przestrzegam przed ku- 


| rokonny i inne rzeczy. 
| 


pnem tych rzeczy jako przynależnych do 


gospodarstwa 


| Prżymusowy administrator `; 
| Antoni Wasilewski 
Wałyczyk p. Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy. 
Dnia 17. 9. 31 r. o godz. 
14.30 po poł. sprzedawać 
będę w drodze- przetar- 
gu przymusowego naj- 
więcej dającemu za go- 
tówkę u p. Józefa Choj- 
nackiego w Dębówejłące 
zbiór z 4 morgów psze- 
nicy, i zbiór z 5 morgów 
żyta. Główczewski, kom 
sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy. 
Dnia 17. 9. 31 r. o godz. 
12 w poł. sprzedawać bę- 
dę w dwodze przetargu 
przymusowego  najwię- 
cej dającemu za gotów- 
kę u p. Karola Szczypio- 
ra w Dębowejłące: 1 kro 
wę. Główczewski, kom. 
sądowy. Wąbrzeźno. 


Licytacja przymusowa. 
W czwartek, dnia 17 Y. 
br. o godz. 11 sprzeda- 
wać będę w drodze eg- 
zekucji w Chełmoniu 
najwięcej dającemu za 
gotówkę około 5 m3 drze 
wa opalowego. Zbiórka 
łicytantów przy solec- 
twie. Rogowski, komorn, 
sądowy Kowalewo. 


Licytacja przymusowa. 
Dnia 16. 9. 31 r. o godz. 
2 po poł. sprzedawać bę- 
dę w dwodze przetargu 
przymusowego  najwię- 
cej dającemu za gotów- 
kę u p. L, Rumierza w 
Trzcianie; zbiór z 10 
morgów żyta. Główczew 
ski, kom. sąd. w Wąbrze 
źnie. 


Licytacja przymusowa. 
Dnia 15. 9. 31 r. o godz 
4,30 po poł. sprzedawać 
będę w drodze przetargu 
przymusowego  najwię- 
cej dającemu za gotów- 
kę w podwórzu p. Tobol- 


ski w Wąbrzeźnie, ul. 
Marsz. Piłsudskiego: 2 


maciory i 2 warchlaki, 
Główczewski, kom, sąd. 
Wąbrzeźno. 


Warsztat 


nadajacy się dla każdej 
branży zaraz do wynajęcia 


Gaitkowski 


Wabrzeźno, Grudziądzka 2 
FTR OAOT PASIEN 
Były 
uczeń- 


Państw. Konserw. 
Muzycznego w Pozna- 
niu udziela 


lekcyj 


fortepianu 
i skrzypiec. 


Zgłoszenia w Administracji 
Gazety Wąbrzeskiej 


Uczeń 


syn uczcjwych rodziców 
może się zaraz zgłosić 


W. Markuszewski 


Skład towarów. 


kolonjainych 
Wąbrzeźno 
Rynek 16  Rvnek 16 


